
„GLOS NARODU**

wychodzi dwa razy dzien­
nic. ( godz. 9-tej rano i o 
wndz. 6-tej wiecz. W  nie­
dzielę i święta uroczyste 

r*z na dzień rano

Wydanie poranne Cena 4 halerze

BŁttS HUtUDUPRENUMERATA wynosi 
w Krakowie- miesięcznie 
Z kor., kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowe zanosze­
nie do domu dopłaca się 
40 hal., za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hal. 70, kwartalnie 
kor 8. W  państwie Nie-
mieckiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwura- nieopleczętowane nie podlegają on/acie pocztowej. —Rękopisów redakcja nie zwraca,
zową wysyłkę dziennie DOPŁACA się 40 hal. MIESIĘCZNIE Zmiana adresu: 40 hal. Adres Red. Ul. św. Krzyża I. 7. Adres tel. „G /os Narodu** Kraków. Telefon Nr. 19.

WYCHODŹL DWA RAZY DZIENNIE.
Dziennik polityczny, założony w r. 1893 przez Józefa Rogosza.

Redaktor naczelny; Dr, Antoni Beaupre

„GLOS NARODU**

Osobna prenumerata ni 
wydanie poranne wyncs 
miesięcznie w miejscu 
z odnoszeniem do dom 

1 koronę.
Numer poranny 4 h., wie 
czorny 10 hal. Listy pieni 
żne przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu**. — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obręb 
monarchji i w państwie 
niemieckiem. Reklamacje

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharski w  biurze inseratowem „Głosu Narodu**, róg św. Krzyża i Miko­

łajskiej 1. 7. Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal. —Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. 

— Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hatismanna, w Wiedniu Haasenstein & VogIer, (także y  Hamburgu, 

Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu) M. Opelik, N. Dukes, H. Sehalek, w Paryżu C. Adamrue de Yarenne 38.

N r 169 Kraków, sobota dnia 7 kwietnia 1906 roku.
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Kompromis z  koalicją.
Budapeszt. (W ę g . b. k or .) donosi z W ie d n ia  

llar P e jo n a r y  po a u d jcn c ji u cesarza udał się o 
god z in ie  trzy  kw adran se  na 3 -cią  do h ote lu  B r i­
stol, gd z ie  k o n fe ro w a ł z K ossu th em , A n d ra ssy m  
P o lo n y iin  i hr. T eod orem  B a th ya n y im . K o n fe ­
re n c ja  za k oń czy ła  się o g od z in ie  3 Vz, d op row a d zi 
la ona do zupełnego porozu m ien ia  we w szystkich 
pu nk tach , k tóre  zosta ły  na p iśm ie  s fo rm u ło w a ­
ne. O g od z in ie  w p ó ł do 5 -te j u dali się K ossu th  
i hr. A n d ra ssy  na a u d je n c ję  do cesarza.

P re zy d e n t try b u n a łu  a d m in is tra cy jn e g o  
W e ck e r le  zosta ł te le g ra ficzn ie  w ezw a n y  i będzie  
ju tr o  o  g od z in ie  11 przed  p o łu d n iem  p rzy ję ty  
przez cesarza. O trzym a  on  p o lecen ie  u tw orzen ia  
ga b in etu . A u d jo n c ja  A ndras-sy ‘eg o  i K ossu th a  
trwała, trzy  kw adran se . O b a j za stęp cy  kom itetu  
w y k on a w czeg o  k o a lic ji  o m ó w ili je szcze  raz zasa­
dy , u łożon e z p rezyd en tem  m in istrów  F ejerw a- 
ry m w  spraw ie  rozw iązan ia  przesilen ia  i zam ia ­
now ania gabinetu. Z d a je  się, że n om in acja  nowe 
e:o p rezyd en ta  m in istrów  i rozp isan ie  n ow ych  
w y b o ró w  są zapew n ion e. C esarz p r z y ją ł  obu  za­
stęp ców  k o a lic ji  b a rd zo  łaskaw ie . P o  a u d jen o ji 
u da li się K ossu th  z A n d ra ssy m  do p a ła cu  w ę ­
g ie rsk ie g o  m in isterstw a , gd z ie  k o n fe ro w a li dp- 
l#j z F e jerva r.vm .

Budapeszt. (W ę g . b. k or) donosi z W ie d n ia :
I>i*. A lek sa n d er  W e ck e r le  p r z y b y ł w czora j w ie 
czorem  do W ied n ia . R ów n ocześn ie  z n im  p rzy  
'■ ' !i hr. A lb e r t  A p p o n y i i hr. A la d a r  Z ieh y .

Budapeszt (W ę g . b  k or .) don osi z W ie d n ia : 
l i i z y d e n t  try b u n a łu  a d m in is tra cy jn e g o  D r. 
A U k san der W e ck e r le  udał się w czora j w ieezo- 
iv o i do W ied n ia . K ie r u ją c y  p o iity e y  k o a lic ji 
od am ego  począ tk u  a k c ji p o k o jo w e j sta li w p o ­
rozum ien iu  z W eck er łem , je s t  on  w ięc o w szyst 
kiem  p o in fo rm ow a n y . W e ck e r le  obejm uje misjo  
u tw orzen ia  gab in etu  n a  pod staw ie  dzis ia j p rz y ­
ję te j zasady.

Budapeszt (W ę g . b. k or .) don osi z W ie d n ia : 
.Franciszek K ossuth ośw iadczył zastępcom  prasy, 
że dalsze k rok i p ozosta w ion e  będą  przyszłem u  
p rezy d en tow i g a b in e tu  i że w szelk ie  dalsze w y ­
jaśn ien ia  byłyby w obecnej chw ili n ie na m iejscu . 
W  kolach koalicji sądzą, że dalsza ak cja  postępo­
w ać będzie  tak  szyb k o , iż ju ż  w  n iedzielę  o g ło ­
szoną będzie n o m in a c ja  n ow eg o  jirezyd en ta  m i­
nistrem oraz term in now ych  w yborów . Dr. W e- 
ckerlo p raw dopodobn ie  ju ż  w pierw szych  dniach 
p rzy sz łeg o  ty g o d n ia  p rzed łoży  cesa rzow i p ro p o ­
z y c je  eo do sk ładu  ga b in etu . T u te js i p rzy w ó d cy

koalicji jeszcze będą kon ferow ać dzisiaj 
w ieczorem  z Weckerjgpm. J u tro  p op o łu d n iu  po 
w rócą  zapew ne do B udapesztu .

Wiedeń (Tel. w ł) N o m in a c ja  ga b in etu  dra 
W e e k e r le g o  ukaże się d op iero  w p rzy sz ły m  ty ­
godniu . Ju tro  w yjdzie  w B udapeszcie nad­
zw y cza jn e  w y d a n ie  „D zien n ik a  urzędowego** o- 
g ła sza ją ee  dym isję całego gabinetu br. Fcjerva  
rego, oraz nominację dra W eckerle na prezyden­
ta ministrów i na tymczasowego ministra spraw 
wewnętrznych. R ów n ocześn ie  w  tym  sam yin  w y  
dan iu  dzien n ik a  u rzęd ow ego  dr. W e ck e r le  ja k o  
m in ister  spraw  w ew n ętrzn ych  rozp isze  n ow e w y  
b ory  tak  a b y  se jm  m ó g ł się zeb ra ć  dn ia  28 m a ja

W iedeń. (Tel. w ł.) P ew n em  ju ż  je s t , że ani 
Andrassy ani Kossuth, ani Aponyi nie wejdą do 
nowego gabinetu, ch ocia ż  m on a rch a  ż y cz y ł so ­
b ie  tego. O p ow ia d a ją , że podczas w cz o ra jsz e ' 
a u d je n c ji , k tó ra  m ia ła  ch a ra k ter  bardzo  serdecz 
ny, cesarz w ję zy k u  fra n cu sk im  zw ró c ił się do 
K ossu th a , że ż y cz y łb y  sob ie , w id z ieć  g o  w  n o ­
w ym  g a b in ecie . K ossu th  jed n a k że  od p ow ied z ia ł 
że ja k k o lw ie k  p ro p o z y c ja  ta je s t  b a rd zo  zaszczyt, 
na, n ie m oże je j  p r z y ją ć  ze w zg lędu  n a  życzen ia  
k o a lic ji.

P ew n em  je s t  także, że A p o n y i zostan ie  p re ­
zesem Iz b y  p ose lsk ie j w m ie js ce  J u stb a , a Tusth 
otrzyma tekę ministerstwa spraw wewnętrzny^  
w gabinecie W eekerlego. D a le j G eza Polo,if?owa
zostan ie  m in istrem  sp ra w ied liw ości, b r. T eodoi 
Bathyani — . in in islrem  handlu , a dr. I g n a c y  D; 
ra n y  i b. m in ister  w  g a b in ecie  B n n ffy e g o  i Szella  
m in istrem  ro ln ictw a .

W  k w estji obsadzen ia  teki m in istra  „a  late- 
ro “ , toczą  się jeszcze  sporjl m iędzy  stron n ictw a ­
mi. A ndn issy  pragn ie , aby  (okę tę o trzy m a ł j e ­
g o  p iz y ja c ie l  br. H od ik , natom iast. k -’x*.ia’j^ b ie  
stron n ictw o  lu d ow e chce je j  dla swr •''ego Sącz:

R ok  X I V .

W iedeń (T el. w ł.) B a rd zo  w ażnem  b y ło  p rzy  
u k ład ach  p y ta n ie , co  stan ie  się z m ia n ow a n ym i 
przez bar. F o je r v a r e g o  n adżupan am i i m ian ow a  
n y m i przez ty ch  u rzęd n ik am i k om ita tow ym i, 
F e je r v a r y  ch c ia ł, a b y  pozosta li na  sw y ch  stano 
w iskacli, a le k o a lic ja  o św ia d czy ła , że b y ło b y  to 
n agrad zan ie  ludzi, k tó rzy  p rz y cz y n ia li się do ła  
m ania k o n sty tu c ji . Z g od zon o  się, że u rzęd n icy  
ci będą  usu n ięci z czy n n e j s łu żby , a cesarz  w  
drodze łask i u d zie li im  jednorazow rą od p ra w ę 
pien iężn ą  lu b  sta łą  p ła cę  w  w y sok ośc i 40 do 60 
p rocen t d o ty ch cza sow e j p en s ji. N o m in a c ja  n o ­
w y ch  u rzęd n ik ów  n astąp i w  c ią g u  k ilku n astu  
dni, a b y  m o g li fu n g o w a ć  p rzy  n ow y ch  w y b o ­
rach .

W iedeń (T eł. w ł.) S te fa n  br. T isza  usuw a 
się z ży c ia  p u b liczn eg o , g d y ż  s tro n n ic tw o  lib e ­
ralne nie ma teraz w idoków  od og ia n ia  jak iej ro ­
li i zda jC " się, że zn ik n ie  zu p e fn ie f R ów n ież  i 
stronnictw  &> postęp ow e, za łożon e przez  br. F e je r  
v a reg o , ja k  siVą zda je , —  zn ikn ie z w id ow n i po li 
ty czn e j. v
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i - ■ +ta, p ra w d op od ob n ie  dla br. A la*? “p 
N ad k w estją  tą obradow i: 
w ])ół do 2 -g ie j w n ocy .

W ied eń  (Tel. w\) W  ostał \\\\ chw ili skut 
kiem op oru  człon ków  koalicji postanow iono, że 
an i jed en { zk d otych czasow ych  M im ików  gabinet u 
n ie w ejdzie dn now ego gabinetu . Nawet dotych ­
czasow y m anifest bonw edów  bąd /ie  m usia ł ustą­
pić. Tylko pod tymi w arunkam i koalicja  zgo­
dziła  sic, że w sejm ie nie w niesie oskarżen ia  p rze ­
ciw  (jabiurlow i F ejerca rcyn  o 'daw anie lam sty- 
fticji- F e je rca ry  zgodzi) sic na te w arunki, wsku­
tek czego cofn ięto  ju ż  nawet podpisaną nom in a­
c ję  b. m inistra spraw iedliw ości 1 u n y i‘ego na p re­
zydenta. najw yższego trybu n ały  kasacyjnego w 
Budapeszcie.

K U P U J C IE  T Y L K O \  U  C H R Z E Ś C IA N .
Ażraków, 7 kwietnia.

^  Ti/ grom adzenie  poiM yczne  za in icjow an e 
z ,, -,'tronnictw o n arodow o-ęlcm okratyczno, od - 

Ib . sic w czora j w sali B ady  bpiejskiej. D ok ład - 
jie spraw ozdan ie  z braku m ie js ca  odk ładam y do 
ąlasieil ego num eru ; na razie za zn a czy m y  tylko, 
ze >;gii.medzenie m iało charakter* in form acy jn y . 
Pos. dr. Ułąbiński w 2 i pół g od z in n e j m ow ie a - 
nalizow ai rządow y projek t reform\v w yborcze j i 
ro /p a l ryw ał kwestjo s >1 idu rności Kdiła polskiego. 
Przem aw ia!? także lios. dr. B atU g ljft , dr^ B eau- 
I>re i |!(.v. Potter. I  ^

przed rozpoczęciem  zgrom adzenia^ zebrał się 
przed  ratuszem tłum  socja listów , w \ *jia czn e j 
części ż.ydków. i pod w odzą tow arzyszów  SDs\lnł- 
ka. B obrow skiego i llaec-kera starał się nie dopuś­
cić do odbycia zgrom adzenia . P on iew aż zgrom a­
dzenie' odbyw a ło  się za zaproszen iam i, dem on­
stranci usiłow ali w edrzeć się do sali R ady  m iejs­
kiej. O dparła  ich jednakże straż p o licy jn a  piesza 
i rozpędził jeden konny policjant. Z  pom iędzy o - 
porn ych  aresztow ano sześciu. Są to: A dam  Śm ie­
chów  icz stolarz, A ndrzej Ż łob ińsk i m urarz, I -  
gnaey K rocu siow icz  rolnik, B olesław  D rap ich  
służący , K azim ierz W łodek  ślifierz i N  W a s :- 
lewski n apędzony uczeń.

W  kłnbie słow iańskim  (ul. W iślna 1. 5 ) 
dziś o godzin ie  5 popołudniu  dr. Z ygm u n t Stefan 
ski w ygłosi odczyt p. t. „P an germ an izm  i A u - 
s tr ja “ .

—  Httch ie tanich l.uchuiach chrześcijańskich  
w roku ubiegłym  przedstaw ia się n astępu jąco : w 
kuchni przy  ul. D ługiej b 30 w yd a n o : 38.465 obia

NA SWIETA WIELKANOCNECukiernia 3ózcfa Brzeziną „
,  n  r /  T rrt r n .r '  r K I , S E R O W C E  I P R Z E K Ł A D A N C E , O R AZKrokom* Rynek GL Linio C-D5 Tcf* 646 ̂  poiscG wielki wyecr baranków i pisanek. § §



G Ł O S  N A  B O D  U.

dńw, 37 412 herbat, 19.460 krom ek chleba, 9.276 
bułek, 4.848 p o rc ji m leka i 648 zup. W  kuchni 
p rzy  ul. św. J a n a  1. 18 w yd a n o : 39.580 obiadów , 
33.872 herbat, 8.290 kromek chleba i 8.454 bułek. 
W  kuchni przy ul. Djjtla, 1. 47 w ydan o: 31.680 
ob iadów , 408 p ółob iadów , 20.700 herbat, 6.420 bu 
lek i 7.248 krom ek chleba.

Z a rzą d  tanich kuchni zaw iadam ia, że wobec 
zb liża jących  się św iąt w ielkanocnych  —  osoby pra  
gnące zapew nić ja jk o  św ięcone ubogim  lub uczą 
cej się m łodzieży, m ają  się zg łaszać m iędzy godz. 
12— 2 do Z arząd u  Cul. Długa 1. 30 i B racka  1 5 ), 
gdzie za skrom nem  w ynagrodzeniem  m ożna za­
m ów ić ob iad  św iąteczny na niedzielę 15 b. m . Z a ­
rząd u prasza  o wczesne zgłoszenie i p rzy jm u je  je  
tylko do w środy.

—  T ow arzystw o ra tu n kow e och otn icze  w mie 
siącu  m arcu  udzieliło  pom ocy  305 razy, tj. 238 
razy  w dzień, a 67 razy w n ocy . T ow arzystw o in ­
terw eniow ało w 49 n agłych  zasłabn ięciach , w 156 
przypadkach  ch iru rg iczn ych , w 2 sam obójstw ach , 
w 9 przypadkach  obłąkania , w 4 przypadkach  
nagłej śm ierci, w 4 p rzypadkach  sym u lacji i w 6 
fa łszyw ych  alarm ach . D otkniętych by ło  188 m ę­
żczyzn , 92 kobiet i 22 dzieci. S łużbę pełn iło  68 o- 
chotn ików . Od za łożen ia  T ow arzystw a ( w  czerw ­
cu  r. 1901) udzielono p om ocy  ogółem  37809 razy. 
C złonków  w sp iera ją cych  liczy  T ow arzystw o 180.

—  D efraudant z  W a rsza w y . Gustaw G w oź­
dzik, o którego aresztow aniu  donieśliśm y w czora j 
p och od z i z N o w o  R adom sk a . U k oń czy ł 3 k lasy  
p ro g im n a z ju m  i b y ł  od rok u  1899 bu ch a lterem  
fa b r y k i p a p ieru  M irsk ich  w W a rsza w ie  p rzy  u l 
B erg a . O żen ił się -w rok u  1900 z có rk ą  lek arza  
i w zią ł w  p osa g u  5.000 rubli. Z a tru d n ion y  ja k o  
bu ch a lter  sp orzą d za ją c  sam  bilanse , p oczą ł od 
1903 roku przyw łaszczać sobie czeki, które fa ł­
szy w ie  za p isyw a ł. Sum a zd e fra u d ow a n a  w y n io ­
sła. v  rokn 1905 25000 rubli. Z  p ien ięd zy  ty ch  o- 
k o ło  2000 ru b li w y p o ż y cz y ł, a resztę częścią  prze 
trw onił, częścią użył na urządzenie w łasnego 
dom u i p row a d zen ie  w ła sn ego  k an toru  pod f i r ­
m ą G rzy w a czew sk iego  p rzy  u licy  W a re ck ie j. 
M a lw ersa c je  o d k ry ł d op iero  następca  G w oździ 
ka. S u m a zd e fra u d ow a n a  w y n os i 70.000 ru b li.

D o  K rakow a, p r z y b y ł G w oździk  dn ia  26 m ar-

Tajemnica staaa.
R O M A N S P O L IT Y C Z N Y  przez A n ton iego  H O rE

/
16 ' C iąg dalszy.

—  N a p rzód ! —  zaw oła ł ć p u szcza ją c  kortia- 
ga lop em . '

G d yśm y  się  za trzym ali! po p ó łg od z in n e j je ż  
dzie, n ic  ju ż  n ie  b y ło  s ły y h n ć. P otem  znow u d o­
le c ia ł nas tętent. S apt ^zeskoczył z k on ia  l u cho  
do  z iem i p rzy łoży ł.

—  Jest ich  dw fech , o p ó ł k ilom etra  po za 
na.ni —  rzekł. — / N a  szczęście, d roga  nie idzie 
p rosto , a w ia tr  rjtam sp rzy ja .

P o c w a ło w a liś m y  znow u , trz y m a ją c  się na 
jed n a k o w e j n ip lie j w ię ce j od leg łośc i. B y liśm y  te 
raz w  lesie Z*enda; ścieżka w iła  się ja k  wąi4 

ód g ę s tw in y , k tóra  za k ry w a ła  przed  oczy m a  
r żerni ś c ig a ją c y c h  nas je źd źców , a le i nas tak 

>sl'iniahr. przed ich  w zrok iem .
W  p o  i i  g od z in y  p otem  stan ęliśm y na rozsta j
drodafe. S apt kon ia  osadził na m ie jscu . 

j —  W asza droga  idzie n a  p raw o —  rzekł —- 
sta  p frow adzi do zam ku. A  je d n a  i d ru g a  b ie ­

g n ie  nat m il ośm , zeskaku j z kon ia .
A leż  m am y ju ż  ich  p ra w ie  n a  k ark ach  —  

•rzekłem.
—  Z esk ak u j z kon ia , p o w tó rz y ł ostro.
U słu cha łem  go.
L as b y ł  d ob rze  podszyty , n aw et na sk ra ju . 

P op row a d z iliśm y  nasze w ierzch ow ce  w g ę stw i­
nę, za w iąza liśm y  im  o czy  ch u stk am i i stanęli 
p rz y  n ich  w oczek iw an iu .

—  C hcesz pan  zob a czy ć , co  to za je d n i?  —- 
szepnąłem .

—  T ak , -i gd zie  ja d ą  —  odparł.
D o jrza łe m  w ręku je g o  rew olw er.
T ęten t k o p y t  zb liża ł się. K s ię ż y c  ty m cza ­

sem w y p ły n ą ł i o św ietla ł d rog ę  b lask iem  sreb rzy  
stym .. G ru n t b y ł bard zo  tw a rd y  k op yta  naszych  
w ie rz ch o w có w  nie p ozosta w iły  n a  n im  śladów .

—  N a d je żd ża ją  —  szepn ą ł Sapt.
—  T o  książę!
—  B yłem  tego pewieu.

ca i ja k o  M ich a ł W o jc ie ch o w s k i, m a ją c  w szy st­
k ie g o  20 ru b li, zam ieszka ł w h ote lu  P o lsk im . 
Stąd w y je żd ża ł do L w ow a  i zirnwu w ró c ił  do 
K ra k ow a , gd z ie  o trzy m a ł od  m a tk i 300 ru b li. Po 
p ow rocie  ze L w ow a  zam ieszka ł w h ote lu  p od  
„R ó ż ą “  ja k o  A n to n i W o jc ie ch o w sk i.

G w oździka p rzya resztow a ł a jen t p o lic y jn y  
p. H ra d cck i w  ch w ili, g d y  ten sp oży w a ł śn iadan  
ko  w je d n y m  z tu te jszy ch  h a n d lów  k orzen n ych .

G w oździka  od staw ion o  do aresztów  św . M i­
chała .

-  -  S p ry tn y  chłop . O dnośnie do naszej n o­
tatki kronikarskiej, zam ieszczonej przed kilku 
dniam i pod pow yższym  tytułom , dr. J óze f Dallet, 
adw okat k ra jow y, n adsy ła  nam  w yjaśn ien ie , że 
ch łop  W aśko nie w yłudził od  niego dw óch  koron . 
W praw dzie  W aśk o  pod  nazw iskiem  Stanisław a 
Piskorza był u d ra  Dallet. i udzielił m u in fo rm a c ji 
do skargi, skoro jednak zażądał 2 kor. pożyczki, 
dr. Dallet od m ów ił z p rzyczyny  zasadniczej zaró 
w no pożyczki, jak  też i żądanej in terw en cji p ra ­
w nej.

W SPRAWIE DROBIU.
W iele m ożnaby pow iedzieć o drobn i, dostar­

czanym  na targi w K rakow ie.
Jest on  w przew ażnej części źle, bardzo k ar­

m iony, dlatego m a m ało istotnej w artości. D rób 
z Królestw a przyw ożą  zabity, a to też obn iża  jego 
w artość. H andlarze hurtow ni z M yślenic lub M a­
kowa przyw ożą  drób  w k ojcach  zbity, zm ęczony, 
z bliższych wsi w iązany i nie m niej w ynędzn ia ły . 
Nie raz w targow y dzień byłem  św iadkiem , jak  
wielka ilość kaczek gęsi i kur rzucała  sie w kon - 
wuUwinych m ęczarn iach  na kam ieniach m ro ­
źnych lub śniegu. B iedne stw orzenia  gdy  tak prze 
leżą kilka godzin  w iązane m ęczą się bardzo, a 
wiem y, że to szkodliw ie w p ływ a  na m ięso. Lecz 
gdybyż drób był męczony tylko w iązaniem , głodem  
i pragnieniem ...

Przechodzi on jeszcze przez inne tortury. K a 
żdy kupu jący  chw yta  kurę czy gęś za  nogi lub 
sk izyd la , podnosi do góry , trzym a dość d ługą 
chwile, m aca, w ykręca .itah , że patrzeć na to nie 
m ożra . W yobraźm y sobie, kurę, która Pjfzez dzie-

  ■■

Istotn ie  b y ł to książę, za nim  je ch a ł k a m er­
d yn er J e g o  W y so k o śc i, M aks H o f , b ra t Jan a , 
leśn iczego . Z ob a czy łem , że S apt k ładzie  palee na 
cy n g lu . P e w ie n  jestem , że od d a łb y  dziesięć lat 
życia  za  ten  jed en  w y strza ł C zarn y  M ich a ł padł 
by, jak  kurczę w k o jcu ; ale rozsądek nad niena­
w iścią  w zią ł g ó r ę : S apt g o tów  b y ł zaw sze pośw ię  
c ić  sw e u czu cia  w  im ię  obow iązku .

—  K tó rą  d r o g ą ?  Z a p y ta ł M ich a ł.
D o zam ku, W a sza  W y s o k o ś c i —  radził 

tow arzysz  —  tam  p ra w d y  się dow iem y .
K s ią żę  w a h a ł się ch w ilę .
—  Z d a w a ło  mi się, żem  s łysza ł tętent kopyt 

-  rzeki.
Ja nic n ic słysza łem , W a sza  W y sok ośc i.
Sadzę, że lep ie j je c h a ć  do p aw ilon u .
- Jeśli wszystko dobrze, to po co ?  Jeżeli nie. 

to czeka nas tam  zasadzka.
N agle kon księcia zarżał, zarzuciliśm y płasfc- 

sze n a  łb y  naszych  w ierzch ow ców , a  rów n ocześ­
nie m ierz iliśm y  w piersi księcia i jego tow arzysza. 
G d y b y  nas w y k ry li , fw ia.tło dzienne za g a s łob y  
d la  n ieb  na zawsze.

M ichał nam yślał się jeszcze, w reszcie za­
w oła ł :

—  A  w ięc do zan iku ! -*U-i śp iąw szy  kon ia  
ostrogą , p op ęd z ił ga lopem .

Sapt posła ł za nim  sp o jrzen ie  tak pełne żalu, 
że o m ało co  nie, jiarsknąłem  śm iechem .

C zeka liśm y parę  m inut.
— A  zatem  dosiosion o  C zarnem u k /dęciu , że 

w szystko dobrze, —  szepnął Sapt.
—  Co to m oże zn a czy ć?  p yta łem .

B óg  jed en  w ie, bąrlź eo bądź wiadom ość, 
ta sk łon iła  go  do n ocnej w y cieczk i. M usi b y ć  
w ażna.

W sied liśm y  znow u na koń i pu ścili się w 
dalszą drogę.

K o n ie  d ob y w a ły  sił ostatek.
W  c ią g u  ty ch  ostatn ich  m il ob a j z Saptem  

nie o tw orzy liśm y  ust ani razu. P ożera ł nas n ie ­
p o k ó j. „W s z y s tk o  dobrze“  —  p ow iedzia ł tow a ­
rzysz C zarnego księcia . C óż s łow a  te m o g ły  zna­
c z y ć ?  C zy dobrze  z tern b y ło  k ró lo w i?

N areszcie  przed  oczym a, naszem i za rysow a ł

sięć rąk takich przeszła, ile on a  w ycierp i. Czy nie 
pow in n a  także być zaprow adzon a  w aga  na żyw y 
drób, jeśli się dziś w szystko n a  w agę dosta je? Je ­
żeli żyw ego w ołu  lub w ieprza  ku pu je  się na w a ­
gę, d laczegożby w ten sposób nie m ożna nabyw ać 
kur, kaczek i gęsi? U m niejszy się m ęczarn i zw ie­
rzętom , ubędzie kłopotu  z targow aniem . P rzy  dro 
biu i m aśle siedzą biedne kobieciny na kam ieniach 
w deszcz, błoto, m róz... skulone, zziębnięte, sponie 
w ierane do najw yższego stopnia. Czy nie pow inn y 
być i dla drobiu  poustaw iane stoły odpow iedn ie? 
D laczego lud nasz dostaw ca najpotrzebn iejszych  
rzeczy, żyw iciel m iasta, nie m a dla siebie n ic in ­
nego jak  błoto i zim ne kam ienie n iby nędzarz osta 
tn i? —  „P a n o cz k u !“ —  w o ła  kobiecina z sin ia łe - 
m i usty, „jużem  się tak nam arzła , gorze j psa osta 
tniego, na tym  deszczu, —  ju z  sprzedam  za co 
bądź, żeby tylko do chaty w rócić!...

I  żal bierze istotnie, patrząc na biedne ko­
biety, d la których  m iasto n ie m a n ic innego, jak  
tylko trochę m iejsca  w b łocie  n a  deszczu i n a  zi­
mnie...

P ow in n o  się żądać od ludu żeby dostarcza ł 
d rób  lepiej odżyw iany, pow inno się w ym agać aże­
by drób  był w ko jcach  przyw ożony , ale w zam ian  
m iasto p ow in n o do sprzedaży dostarczyć stołów  
składanych  lub ław y , m ieć odpow iedn ią  wagę, i 
w razie d ługich  słot, p rzezn aczyć na dnie targow e, 
jakąś halę nakrytą.

Co do drobiu  z K rólestw a  m ożna zaprotesto 
w ać, ażeby go nie zabijano na kom orze. Jest to 
szkoda w ielka dla ludu z za k ordonu  i strata dla 
m ieszkańców  K rak ow a. Z d a je  się, że ow a  trw oga 
przed zarazą, dziś ju ż  nie w ym aga  tyle troski. W  
teraźniejszej porze, gdy m ięso tak bardzo drogie, 
zniesienie tego przepisu  m orderczego przyn ios ło ­
by wiele dobrego. Także pow inien ktoś nad tern 
czuw ać, ażeby handlarze żydow scy nie w yk u py­
w ali drobin  podczas ścisku targow ego. N iejeden  
żyd w yrw ie kurę z ręki kucharki i jeszcze zelży ją  
s ło w a m i1 . S. J.

W y d a w ca  dr. A ntoni B eaupre, redaktor odpow . 
J a n  G rzy w iń sk i, d ru k a rn ia  „G ło su  N a ród u “  

pod  zarządem  S tan isław a  T om aszew sk iego .

się p a w ilon  m yśliw sk i. S p ię liśm y  kon ie o strog a ­
mi i nieba\vem stan ęli przed fu rtą .

M ilczen ie  g rob ow e . A n i ży w e j duszy. Z esk o­
czy liśm y  z k on i. N ag le  S apt c h w y c i ł  m n ie  za 
ram ię.

—  P a trz  —  rzek ł, w sk a zu ją c  na ziem ię.
S p o jrza łem  i zob a czy łem , że sześć p od a rty ch

na strzęp y  ch ustek  je d w a b n y ch .
—  Co to zn a czy ?  —  rzekłem .
-—  T o  ch ustk i, k tórem i spęta łem  stara. U - 

w iąż  kon ie  i id źm y  d a le j.
D rzw i o tw o rz y ły  się ła tw o . W esz liśm y  do 

p o k o ju , k tó ry  b y ł  św iadk iem  naszej w czora jsze j 
hu lanki. N a ziem i leża ły  jeszcze  bu te lk i, stół 
b y ł  n iesp rzą tn ięty .

—  Id źm y d a le j —  k om en derow a ł Sapt. S p o ­
k ó j za czy n a ł ju ż  g o  opuszczać.

D rzw i od  p iw n icy  z w ęg la m i b y ły  o tw arte  
na oścież.

—  Z naleźli sta rą  —  rzek łem .
M og łeś  się b y ł tego  d om yśleć  po ch ustkach .
S tan ęliśm y  u d rzw i p iw n icy  z w inem . B v ły  

zam knięte.
— N o w szystk o  dobrze. N ie  zag ląd a li tu ta j 

—  rzek łem .
W  ch w ili te j S apt zak lą ł p rzeraźliw ie . B y ł 

b la d y , ja k  tru p , i p a lcem  w sk azyw a ł m i pod łogę .
Z  pod  drzw i cien ka  czerw on a  struga w y p ły  

w ała aż na k u ry ta rz , gd z ie  za sty g ła  w  kałużę. 
Sapt za ch w ia ł się na n ogach  i m usia ł się o m ur 
oprzeć, ja  próbow ałem  drzw i podw ażyć były 
na k lucz zam knięte.

—  Gdzie J óze f —  szepnął Sapt.
—  G dzie k ró l?  zap yta łem .
S apt w y d o b y ł fla szk ę  z za pasa i do ust ją  

p rz y ło ż y ł d la  dodan ia  sob ie  an im uszu  J a  ty m ­
czasem  p ob ieg łem  d o  ja d a ln i, w zią łem  ciężk ie  po  
lan o z kom inka i b ieg łem  z nimn do d rzw i p i ­
wnie/y.

O szala ły  z n iep ok o ju , w aliłem  w nie z c a ­
ły ch  sił, a g d y  to n ie  p om og ło , dwa razy  strze 
liłem  w zam ek. W y sk o cz y ł. D rzw i stan ęły  o tw o ­
rem .

(C ią g  da lszy  nastąpi.)
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